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KURYER
w Wilnie w Piątek dnia

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .1

W łasnoręczny  Naywy&szy He skryp t J e g o  C e ­
s a r s k i e *  M s s c i  do P a n a  Jenera ła  piechoty, łKią- 
Łęcia P . M . W ołkońskiego.

X ią zę  P ię trzę  M ichałowiczu.
Długoletnia niezmordowana służba wasza, nie­

odstępnie przyNayukochańszym Bracie M o i m ,  w  Bo­
gu spoczywającym C e s a r z u  J e g o m o ś c i  A l e x a n d r z b  
P a w ł o w i c z u ,  oznaczona była osobliwą ufnością i 
przyjacielskiemi skłonnościami ku wam zmarłego, 
spólnego N a s z e g o  dobroczyńcy. Zachowując w zu- 

ełności tez uczucia, ku wam, i pragnąc okazać o- 
owiązek wdzięczności M o j e y  ku zasługom wa­

szym^ R o z k a z a ł e m  Departamentowi udziałów 
wypłacać wam pensyą po 5o t. rubli na rok z 
summ tego Departamentu. Przyjemnie Mi jest my­
śleć , że to służyć będzie wam za nowy do w od, 
jak szczerze poważam pożyteczne służby wasze i 
osobiste przymioty') was odznaczające.

Zostaje ku wam zawsze przychylnym.
N i k o ł a r.

Moskwa sierpnia
aa d . 1826 roku. __________

W  Naywyższym likazie J.*C. M. do Rządzą­
cego Senatu, w dniu 22 sierpnia wydanym wyra­
żono: l'' t

Rozpatrzywszy przedstawienie Kommissyi, 
pod prezydencyą Senatora Hrabiego K utaysow a  u- 
stanowioney, dla wykrycia tajemnego handlu zło­
tem , N a y m i ł o ś c i w i e y  R o z k a z u j e m y :  
1) Darować przebaczeniem wszystkich fabrycznych 
maystrów włościan, woyskowych rangi niższey, ko­
zaków, baszkirów, przyjeżdżających azyalów, mie­
szczan i różnego stanu ludzi, oprócz tyr-h, o których 
w  następujących punktach oddzielnie jest wspomnia­
no, tak zosiającym pod śledztwem, albo sądem, jako i 
tym, którzy jeszcze Die zostali pod nie oddani, którzy 
w różnych zdarzeniach uczęstnikamijbyli w pochwy­
ceniu złota wczasie jego płókania, w tajemnym je­
go znaydywaniu , równie jako i w przedaźy i ku- 
powaniu złota rodzimego, z obowiązkiem, ażeby 
złożyli złoto u nich znaydujące się, jeżeliby tego 
dotąd jeszcze nie uczynili, i  przy tem, iżby szcze­
rze wyznali , jakim sposobem je dostali. Ód tych 
zaś, którzy są pod strażą, przy ich uwolnieniu żą­
dać wyznania, azali u nich n iem a  ukrytego zło­
ta, a jeżeliby było, zobowiązać do jego oddania. 2) 
Na złożenie złota w Kommissyi, do wyśledzenia po­
chwycenia jego w kraju Uralskim ustanowioney, 
albo u Zwierzchności każdego , naznaczyć termin 
do 1 stycznia 1827 roku. Jeśli po jego upłynie- 
niu pokaże się, iż ktokolwiek zataił złoto, wtedy 
na takiego wymierzyć całą surowość praw; a za- 
tym pozwoloney dawniey wypłaty po cztery r u ­
ble za zołotnik  przyniesionego złota w naturze, za­
przestać. 5) Na teyże osnowie darować ludziom sta­
nu kupieckiego i urzędnikom odstawnym, którzy 
się zaymowali skupywaniem i przewożeniem zło­
ta, tych, którzy się znaydują w  turemnem zam­
knięciu, uwolnić, policzając im to za ukaranie; a 
n a d to , równie ich, jako i wszystkich in n y ch , w 
punkcie tym wspomnianych, poddać pieniężnemu 
uzyskaniu na osnowie następującey: a) Za złoto,
dobrowolnie oddane , żadnego uzyskania i sztrafu
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nie czyn ić , złoto zaś zostawić w  skarbie. I )  Za 
złoto, środkami rządowemi odzyskane, albo za do­
niesieniem odebrane, zatrzymawszy złoto w  skarbie, 
uzyskać jeszcze sztraf po pięć rubli odzołotnika, 
to je s t , taką cenę, jaką po odtrąceniu wydatków 
na dobycie można kłaśdz w  czystym zysku, c) Za 
z ło to , które się już rzeczywiście nie znayduje, ale 
o którego ilości stało się wiadomo, przez własne 
wyznanie należącego do skupowania, albo prze­
wozu złota, lub innemi dowodami, uzyskać po i3  
rubli assygnacyami za każdy zołotnik' bez sztrafu. 
d )  Jeżeli dowiedziono będzie, £e się kto zaymował 
handlem tajemnym złoia; lecz ilość jego dokładnie 
niewiadoma, a sam winowayca oświadcza, ze tey ilo­
ści niepamięta : wtedy żądać od niego, chociażby 
przybliżonego, o ilości tego złota powiedzenia, i po­
dług tego uzyskać od niego także po i 5 rubli za 
każdy zołotnik, ztem.atoli zastrzeżeniem, iżby uzy­
skanie od ludzi stanu kupieckiego stanowiło w  kal-  
dem zdarzeniu nie mniey od ilości roczńey jego o- 
p ła ty  w oddziale gildyynym, w  którym pod czas 
tajemnego handlu złotem zostawał, e) U kogo wzię­
ty  został majątek w sekwestr, albo nałożono za­
przeczenie, u tych zatrzymać tylko przypadającą 
część na zabezpieczenie skarbowego uzyskania, jeże­
liby natychmiast^ go nie wniósł, a resztę uwolnić. 
4) Od przebaczenia wyłączyć tych, którzy byli uczę- 
stnikami pochwycenia i przewozu złota, urzędników 
służących, równie rang woyskowych jako i may­
strów stopnia podoficerskiego i prostego, którym 
poruczony był dozór przy dobywaniu złota, rów ­
nie jako i zarządzających i prykazczyków W pry­
watnych kopalniach, którzy naleleli do pochwy­
cenia złota, albo którzy o tem wiedzieli; o ludziach 
zaś stanu duchownego wyrok zostawić ich Zwierz­
chności. 5) Podając to do powszechney wiadomo­
ści, ponowić, iż jeżeli i potym ktokolwiek z ludzi 
prywatnych ośmieli się kupować, albo topić i prze- 
dawać złoto rodzime, wtedy podpadnie karze, u- 
śtanowioney za pochwycenie własności skarbowey. 
Około przywiedzenia tego do wykon tnia, Rządzą­
cy Senat nie zaniecha uczynić zależących od nie­
go rozporządzeń.

uikerm an, d. 3 ?) sibrpnia.
_ (Journal de S t. Peteribourg .)

•j dniami dowiedzieliśmy się, iż komora
Owidyopolska została otworzoną na wywoź soli i  
win Bessarabskich. Wiadomość tę przyjęto tu z 
nayzywszą radością. Jakoż wywarzanie soli, jest 
jedną z naywaznieyszych gałęzi przemysłu mie­
szkańców akermańskich. Nastręcza ono dla wie­
lu ludzi łatwy środek użycia pomnieyszych kapi­
tałów,; ściąga robotników ze wszystkich części 
prowincyi; przyczynia się do utrzymania łodników, 
używanych w handlu do przewożenia soli morzem; 
słowem, rozpościera czynność i dostatek na całą 
ludność tego miasta, które się coraz podnosić za­
cznie, w miarę pomnażających się jego stosunków 
z Odessą. Pod tym nadewszystko względem, ko­
mora Owidyopolska jest nader ważną: zmnieysza 
bowiem do 35 wiorst przestrzeń pomiędzy Aker- 
manem a Odessą, gdy tym czasem na innych pun­
ktach D n ies tru , transporta odbywały się dotąd 
drogą przechodzącą wiorst 100, co powiększało 
cenę, stawało się przyczyną opóźnienia i tamowa-



Jo p m z  lo czynność stoiunków handlowych.
Dobroczynne widoki, k tóre natchnęły rząd 

aowćm rozporządzeniem, żywo czują wszyscy na- 
azego miasta mieszkańcy; i tym więcey się cieszą 
z tego postanowienia, iż to przypadło właśnie w 
porze naywięcey sprzyjającey wywarzaniu soli. T e ­
goroczna sól ma bydź bardzo biała, a z wielu miar 
wnosić można, iż zbiór jey będzie nader znaczny.

A  Jf G Ł 1 A.
Londyn dnia g września:
( i  Journal de St* Petersbourgj.

K ró l  Jm ć cieszy się naylepszem zdrowiem; 
3. K . M. jadł obiad temi aniami w  F irg in ia-W a-  
łe r ; a zwykł odbywać przejażdżki na wodzie od 
godziny trzeciey do piątey z południa, J .K .  W .  
Skiąże For ku coraz się ma lepiey; nawiedzany by­
w a codziennie przez trzech lub czterech lekarzy.

Jeden z korrespondentów K u ry  era  donosi mu, 
iż d. 26 lipca, bryg wojenny tunetański, przyby­
ły  z Modonu do M a lty , wysadził tam trzech 0- 
ficerów z orszaku lbrah im a  baszy, udających się 
do Anglii. Zowią się oni: Selim-aga, Om ar-Ff- 
fendi-M ulaidor  i M ahom ed-Ejfendi.

Trzy-masztowy okręt angielski: Therising
s ta r , k tó ry  wypłynął z L im y d. 3 maja, i wstę­
pował do Rio-Janeiro, zkąd był odpłynął przed 
18 dniami , przybył do przystani Corogne d. i 4 
sierpnia. Było na nim 118 wędrowników hisz­
pańskich, k tórych wysadził. Podróżni ci są: bry- 
gadyer Rodil, gubernator Callao, ze swoim szta­
bem, wielu innych oficerów, kobiet, dzieci, służą­
cych, i  kilku żołnierzy odsyłanych do Hiszpanii 
po kapitulacyi tey twierdzy.

Nieszczęśliwy przypadek stał się przyczyną 
śmierci brata  P. M e ry  ona W ilsona B arta . W y ­
bierali się oni na polowanie z jednym swym przy­
jacielem; w  chwili wyjazdu, fuzya wystrzela, a ca­
ły  naboy trafia go w piersi. Nie długo potów wy­
zionął ducha.

List z Vera-Cruz  pod d. 3o czerwca donosi, 
i ł  interessa handlowe są zatamowane w tem mie­
śc ie , że magazyny pełne są/towarów, a pieniądz 
jest rzadkim.

Dzienniki angielskie zawierają długie wycią­
g i  z dzienników maltańskich, względem rabunków 
korsarzy, g r e c k i c h .__________

(■ G ascty W »ru«w»kicy.)
Od dnia 4 b. m. wprowadzono tu 10,000 kwar- 

terów (po półtrzecia korca miary polskiey) psze­
nicy, 6280 kwarterów jęczmienia, 20,73o kwarle- 
rów  owsa, i  6000 worków mąki. Znaczną także 
ilość zboża dostawiono do Leith.

Na dowód upadku handlu Hiszpańskiego, 
przytacza Gazeta tuteysza Globe,' i l  od roku 1819 
ani jeden okręt kupiecki Hiszpański nie prze­
p ły n ą ł  przez Sund.

W dow a po sławnym Karolu Foxie, będąc 
przed niejakim czasem blisko W indsor , chciał* 
-widzieć tameczne pokoje Królewskie. Zapytała 
»ię więc na piśmie intendenta, czyli w tey porze 
roku  wolno jest obcym osobom widzieć zamek? 
N a taki bilet odebrała odpowiedź, iż odwiedze­
nie Bani F ox  będzie przyjemnem w  zamku. U- 
dała się tam, a służący, przyjąwszy ją z naywię- 
kszą grzecznością, oprowadzili wszędzie i wszy­
stkie osobliwości pokazali. Obeyrzawszy Pani F ox  
•wszystko, chciała odchodzić, gdy jeden z dworzan 
prosił j ą , aby na kilka minut weszła do pobo­
cznego pokoju. Ledwo tam nieco posiedziała, wszedł 
K r ó l , przystąpił z uprzeymością do Pani Fox  , 
wziął ją za rękę, i oświadczył, iż się mocno cie­
szy, mając sposobność okazania szacunku dla wdo­
wy po swoim zmarłym zacnym przyjacielu. Zmie­
szała się z początku Pani F ox; lecz otwarte po­
stępowanie Monarchy, przywróciło wkrótce zwy- 
czayny jey humor. K ról Jmć uczynił jey kilka 
zapytań o teraźnieyszym jey stanie i interessach, 
& chociaż się dowiedział, iż nieboszczyk nie źo- 
stawił ją zupełnie bez majątku, skłonił ją jednak 
do przyjęcia 5oo funtów szterlingów (20,000 zł: poi:) 
roczney pensyi, którą jey * prywatney swey kas- 
»j wy»ą*8*jł.

T  v n c t  a.
Od granic Tureckich 5 września.

(z Gaze ty  W a r a ia w s k h y . )
Donoszą z Semlina, iż Xiąźę Miłosz, znany 

z okrucieństwa swego, kazał w  B elgradzie , uciąć 
obie ręce pewnemu cudzoziemcowi, który żył z 
przepisywania i dawania nauki języka G recko-W o­
łoskiego. Janusz brat M iłosza , własną ręką urżnął 
jeszcze temu nieszczęśliwemu język, i tak kalekę od­
dano do kwarantanny Austryackiey.

Listy z S yra  pod d. 27 czerwca wyrażają:
„ "Wyspa M ilo  ma bydź mieyscem zgromadzenia 
się eskadr Eujropeyskich. Powołano tam do rzą­
du 3 osoby, jednę z I d r y i , drugą ze S p c zzy i, a 
trzecią z N apoli d i Romania • lecz wkrótce usta­
nowiono natomiast Kommissyą, złożoną z 2ch I -  
d ry o tó w , 2ch Spezzyotów i 1 Ipsaryoty. Z po­
wodu zbliżenia się korpusu Tureckiego do A ten , 
mieszkańcy opuścili to miasto. u

K akantonis , sławny Kapitan Klefiów A- 
karnanii , postrach Turków  i Albań*zy' <* w , żył 
w  przyjaźni z sąsiadem JJiplas , równie Kleftów 
dowodcą; przyjaźń ich utworzyła się w licznych 
bojach z wspólnym nieprzyjacielem. Jednego ra ­
zu napadło i 5oo Albańczyków na oddziały obu- 
d w ó c h , które nie liczyły więcey nad 1 2 0  ludzi. 
Zwyciężyła przemoc, Kleftowie rozproszyli się; 
pozostali tylko na bojowisku Kakantonis i jJiplas 
7. niewielu wiernemi PoJlikaranii, otoczeni tłum em 
Albańczyków, którzy pewni byli,, że im żaden- 
nie umknie. K tó ry  z was Jest Kakantonis ? za­
wołał wódz Albańczyków , rzucając się na gar­
stkę Kleftów. Ja  nim jestem !  odezwał się z du­
mą i bez trwogi Kakantonis. Albańczykowie por­
wali go natychmiast i  uprowadzili z sobą, ura­
dowani, iż go żywcem dostali. W  tem nagle ro ­
zlega się głos gniewliwy, z mocy do grzmotu po­
dobny: K to  jes t, (wola JJiplas) kto ten bezwsty­
dny, który nędzny Pallikor, co się odw ażył p r z y ­
w łaszczyć sobie moje nazwisko ? .Ja jestem  K a ­
kantonis. Niech p rzy y d ą  c i ,  co go szukają, a 
zobaczą, czy  go wezmą. Na takie wezwanie wo­
jownika nierównie okazalszego, niż był Kakari- 
tonis, który był wzrostu małego i zdawał się sła­
bowitym , puszczają tego Alhańczykowie, i rzu­
cają się na JJ/plasa. Bohater broni się, a tym ­
czasem Kakantonis ocala się ucieczką. W zyw a­
ją go , aby się podda ł; lecz on nie przestaje się 
bronić, i pada zabity dopiero w lenczas, gdy wła­
sną ręką siedmiu przeciwników trupem położył. 
O jakżeby ta przyjaźń dwóch wojownikówy staro- 
żytriey Grecyi by ła  godnieyszą, gdyby i Kakan­
tonis obok swego przyjaciela był poległ ?

— JJnia 5. —
List z Korfu  pod d. 17 sierpnia pnnes/.czo- 

ny w Gazecie lizymskley, wyraża: — „Podróżni, 
którzy tu z N ap u li d i Romania przybyli dono­
szą, iż «v Trico Grecy w stoczoney bitwie pora­
zili Egipcyan. Turcy, uderzając na wyspę Samos, 
mieli utracić 4ooo ludzi. Słychać oraz, iż ilot- 
ta Grecka pod dowództwem Sachturysa  pokona­
ła ilottę Kapitana Baszy , i przymusiła ją do u- 
cieczki. Flotta Turecka niiała się potem cofnąć 
do M etelino. — Wszystko, co się tycze LordtT Co­
chrane , pokryte jest g ru lą  zasłoną. To wiado­
mo, iż hy ł w N apoli d i Romania, i ztamląd się 
oddalił ; lecz nikt nie w i e , dokąd się udał i ja­
ki jest cel jego poruszeń. u

Podług innych doniesień z N apoli d i Ro- 
tnania, Ibrahim  Basza doznał nowych przeszkód, 
w pochodzie swoim ku Napoli. W  okolicach udr- 
gos ma stać Kolokotroni z 6ściotysięcz:iem woy- 
skiem. O działaniu Kapitana Baszy przeciw Sa­
mos nic jeszcze nje ogłoszono.— Admirał Auslry- 
acki , Margrabia 1’aulucci był w  N apoli di Ro­
m a n ia , gdzie go wspaniale przyjęto; wezwał zna­
komitszych urzędników na swóy okręt, zganił im 
dotychcżasowe napastowanie okrętów kupieckich 
Austiyackich, a potem otrzymał od rządu 5o.ooO 
piastrów na wynagrodzenie poddanym AuStrya- 
ckim.

List z K orfu , pisany dnia 1 9  sierpnia dono­
si: — „ Wzmaga się niezgoda między Grekami, 
pomimo odmiany rządu i  oddalenia tych? prze-



ciw którym był* opiniia publiczna. Jenerał G or­
don opuścił przed kilku tygodniami N apo li d i K o- 
n ia n ia , i z rodziną swoją bawi w  Z an ie . • Nieda­
wno zawinął do K o rfu  okręt Francuzki z M a r­
s y l i i , na którym jest woysko i potrzeby wojen­
ne dla Greków. Z Anglii także sprowadzona po­
trzeby wojenne i żywność do N apoli d i R om a­
nia. Utworzyło się w  K o rfu  towarzystwo, ma­
jące wy kupować rodziny Greckie z niew oli Tu- 
reckiey ; składa się z 2 Anglików’ i 2 Greków. 
K a ra ysh a k i  i Zango  ustąpili z woyskiem swojem 
z Liwądyi. Część tego woyska'udała się do N a -  
jroli di R om ania  , a druga wzmocniła stanowisko 
w’ wąwozie Koryntskiin. Seraskier R e szy d  Basza 
zw rócił się ku Tebom , i połączył z korpusem R a ­
faeli Valessit który zajmuje N egrcpon t. Oba ci 
Baszowie rozpostarli się w cafey Attyce; woy­
sko icb wynosi 19.000 ludzi- lb ra h im  Basza, po­
niósłszy stratę w B la in a , zajmuje się oszańco- 
waniem T r y p o l iz z y , gdzie ma założyć główną  
kwaterę na zimę. Bewny kapitan okrętowy, przy­
były z N apo li d i R o m a n ia , zapewnia? iż K api­
tan Basza popłynął do S am os, chcąc tam wrysa- 
dzić w oysk o , a co byłoby mu się udało, gdyby 
S \ .  hturys nie przybył tam z eskadrą swoją. E-  
skatira ta zatrzymała flottę Turecką? aż do przy­
bycia także eskadry M iaulisa. Obie eskadry sto­
czy ły  potem bitw’ę z flottą Turecką i poraziły 
ją; zatopiły 20 szalup z woyskiem lądowem. B e ­
szta flotty Tureckiey cofnęła się do M ettelino.

F  n  a n c  y  A.
P a r y ż  d. 11 w rześnia.
( Jo u rn a l  de S t .  P e t e r s b o u r g ) .

Xiaze S a n -Carlos przybył wczora do Paryża- 
Nie wiadomo jak długo zabawi. Hrabini T ra sla -  
m a r r e , jego córka, przybyła dniem wprzódy, jadąc 
prosto z Madrytu.

B«rou G era rd , piprwszy malarz królewski, 
miał honor ukazać J. K. M. rysunek swojego obra­
zu, wystawującego H  ja z d  H en ryk a  1 V  do Paryża. 
Znakomity artysta, który był autorem tego .sztychu, 
jest P. Taaehi niegdyś uczeń sławnego B erw icka.

Monitor ogłosił rys darów i zapisów na rzecz 
ubogich w Paryżu, wprzeciągu pierwszego kwar­
tału 1826 r. Zapisy te wynoszą ogółem i,225,o5o 
ir-, do których zmarły P. JBoulard, były dworza­
nin M a r y i  A n ton iny, przyczynił się znaczną sum­
mą 1,161,000 i r . Dobroczynny ten człowiek zo­
stawił na założenie szpitala ubogich w Paryżu.
1.100.000 ir. (z których óo.oco łr. przywiązane jest 
do utrzymania jego grobowca na cmentarzu P cre  
L a ch a is i■); na w ychowąiiców admioistracyi szpito- 
lów So.ooo Ir.; na dwanaście hiór dobroczynnych
56.000 fr.j na Hohel-Ufuu  w  Paryżu 26,000 fr.

Du toszą /. Tulomi, pod d. 1 września: „Fre­
gata hollenderska Rupel. rzuciła kotwice w przy­
stani tuluiiskiey; poprzedza ona dywizyą wielu o- 
krętów. mającą zawinąć dla opatrzenia się w ży­
wność.111

Piszą z L iw o r n y , pod d. i 5 sierpnia, iz o- 
trzymano tam wiadomość, jakoby trabaccolo  rzym­
ski, pod dowództwem kapitana M u tti, płynący z 
Marsylii do Rzymu, został pochwycony przeciw­
ko M o n te -Christo  przez eskadrę algierską, i że 
cała osada wzięta w  nie wo-.ął

N ki&z lsu -K u ru s , kapłan grecki, umarł teraz w  
Paryżu. Przed kilką laty , starzec ten o mało co 
nie stał się. ofiarą zabóystwa przez włocha swojego 
sługę, którego trybunał paty /k i na śmierć skazał.

Dziennik G w iazda  ogłosił następne wiadomo­
ści ze Stambułu, do d. 12 sierpnia dochodzące:

„Zapewniają, iż Sandżak-Szeryf powraca do 
obowiązków przy końcu tego miesiąca (w pierw­
szych 4 dniach września), a powodem do tego jest 
to, iż miesiąc Snferla , drugi w roku arabskim, u- 
ważany jest za miesiąc złey wróżby, w ciągu kló- 
regó wstrzymują się od wszelkich zmian i ważnych  
lnteressów.
-  9 hyła rada av G u l-C h an c; seraskier

Jiu sscyn -basza  na niey sfę  znajdował. T rw ałao-  
na prz.u godzin 10 bez przerwy. Handel w opła­
kanym znajduje się stanie: pieniądz na rynku stam­

bulskim stał się niezmiernie rzadkim. Dwóch bim- 
baszów (pułkowników) wysłano do A n  d ry  anopolu  
i Saloniki, dla zaciągnienia w każdem z tych miast 
po 4ooo woyska regularnego. Daud-aga (mający 
się udać do Andryanopolu) jest pierwszym hinba- 
szą rewolucyjnym. Należy on do woyska egip­
skiego,) a przybył'do Stambułu z N e d'zyb-R ffen  dym . 
W krótce po wybuchnieniu rewolucyi d. czerw ­
ca, Suleymau-aga , by ły  celnik smirneński, został 
tam posłany z firmanem, nakazującym wygnanie  
i wytępienie janczarów lego miasta, podług planu, 
wykonywanego w Stambule; lecz na doniesienie r- 
ich poddaniu s ię ,  rozkaz ten ceł- iono. Ort. P .  
lorska postanowiła, aby ciź janczarowie by li  za 
ciągnieni do półków i wysłani przeciwko Samos. 
Złożono z nich korpus 2.o<"o ludzi.

„Każde miasto, powiadają, ma dostarczyć pe­
wną liczbę dzieci i młodzieńców od lat 12 do i 4, 
dla marynarki. F ilippo li posyła 120,

„Nie otworzono jeszcze kaw iarni w obwodzie 
Stambułu.

„D- 10, Jego W ysokość w  nowym mundurze, 
przepisanym dla regimentów stolicy (koloru jasno- 
czyżowego) i straży wewnętrzney, rozpoczął obro­
ty  woyskowe i dał eale nowe widowisko małey  
woyny. J. W .  był na czele swojego przedniey- 
szego korpusu; po wielu obrotach, posłał po W i e l ­
kiego W ezyra. Jak tylko się ten pokazał, jazdit 
i piechota podzieliła się na dwa równe korpusy, 
z których jeden został pod rozkazami Sułtana. 
J. W .  natarł natychmiast ze swoim korpusem, pu­
ścił kłusem do W ielkiego W ezyra, dał doń kilkn  
razy ognia z pistoleta prochem, zmuszając do ustą­
pienia. Selim-basza długo się opierał; dawał tylko  
ognia z panewek i to do ziemi, pomimo rozkazu 
swojego Monarchy. W  czasie tey pozorney utarcz­
ki, zapał Sułtana M ahm uda  był taki, iż cisnął % 
gniew ent o ziemię pistolet, gdy mu nie spalił. J. W .  
przybrał na ten dzień tytuł seraskiera; potrzykroc  
zmieniał konia w  ciągu ćw iczeń , na których «i<ę 
odznaczył swoją czynnością-

„W ystawiono przy bramie serajowey przy­
wiezioną głowę z białą brodą , naczelnika albań- 
czyków.

„Wczora po raz pierwszy odbywały się ć w i ­
czenia jazdy w Eski-sernju.“

Tenże dziennik ( G w iazda ) zawiera następno  
szczegóły o wyspach Archipelagu:

„Pewna osoba przybyła do N a x y u m  d. 27 l ip -  
ca, znalazła tam kilka tysięcy zbiegów z K andyi  
i Morei. Przygotowywano tam cztery statki wo­
jenne. D. 29 JtLanarys przybył raniony w rękę,  
szyję i plecy, opuścił on flotę grecką d. 28, a o- 
pa'trzy wszy swe ra n y ,  miał zamiar złączyć się z 
nią d. 3 i. Jego statki palne nic nie zrobiły złe­
go flocie tureckiey, którey jednak nie udało się w y ­
lądować na Samos po dwukrotnym odporze.

„Hrabia d’H arcou rt, P. de la  K igne  i Irzey 
inni Francuzi, przybyli do M ilo  d. 21 lipca. Za­
mierzali oni wyjechać do N a p o li galijotą ipsary- 
ocką, którą w tym celu zamówili.

„D. 25, fregata angielska S erin g a p a ta m  uda­
ła się do Samos , i zabrała ajenta angielskiego Z 
całą familiją. Dwa okręty jonskie zabrały takoZ 
do 200 osób, w  zamiarze przewiezienia do S yra ,  
albo na inną wyspę Archipelagu. Flota tureck* 
była na widoku.

„D. , grecy ukazali się pod Samos z 35
statkami. Zaszła pomiędzy nimi a turkarm utarcz­
ka, która nie miała innego skutku, prócz przeszko­
dzeniu wylądowaniu woysk kapitana baszy.

„Rozchodzi się w Sm irn ie  pogłoska , jakoby 
za pośrednictwem amerykanów', uczynioną b jła  sa- 
tniyczykóm, propozycya poddania się, przęz kapi­
tana baszę. Turcy 'spalili Ateny. Wszystkich jeń­
ców greckich odsyłają do N egrepon tu

„Donoszą z C hio , pod <i. 3 i l ip ca .  iż floty  
ni«pi zyjacielskie codziennie się prawie spotykają, 
i słychać często w ystrzały “

—  D nia 12 w rześn ia . —
(1 G a z e ty  Warszawsżiey.)

Król Jmc w towarzystwie D elfin a  i  mał-



Souki je g o , o ra i  Xiążęeia B o r d e a u x  i M a d m o i 
se lle , znaydował się onegday n’a w yścigach kon- 
nyi h na polu M arsow em . Przew odniczy ł K an­
clerz w niebytności M in istra  sp raw  w ew nętrznych. 
T ow arzyszył mu Pan  de S iry e y s  de M a y r y n h a c , 
R adca Stanu tudzież D yrektor jenęralny adroi- 
ń istracy i s t a d , ro ln ic tw a i  handlu. W y ś c ig i  za­
częły się o 5 gw adransach  na 2gą po południu. N a­
grodę wyznaczoną, przez D e lfin a  o trzym ał Xiążę 
JSscars, w łaściciel konia zwanego T yg resse , k tó­
r y  przestrzeń 4ooo m etrów  przebiegł raz w  5 m i­
n u tach  i »7 sek u n d ach ,  a d rug i raz w 5 minu­
tach  i  6 sekundach. Nagrodę tę, składającą się 
z srebrnego puhara , wartości tooo franków* i 2000 
franków  gotowemi pieniędzmi? otrzym ał wspomnio- 
ny  X iążę  z rą k  D elfina . W yprow adzono  potem 
6 koni? m ających się ubiegać o nagrody w yzna­
czone przez M onarchę. P ie rw szą  nagrodę 4ooo 
f ran k ó w  dostał znowu z r ą k  K ró la  Jm c i  X iążę 
E sca rs  » właściciel konia T ig r e s s e , a d rugą Pan  
D ra k e , w łaściciel kom a N in e . Oba konie u s tro ­
jono potem w  wieńce zwycięzkie p rzy  odgłosie 
t rąb .

M iasto P ro v in s  w inno sławne swoje róże 
H ra b ie m u  Szampanii Teobaldow i P \ k tó ry  p ie r ­
wsze jey k rzew y  sprowadził tam z M ile tu . W sp o -  
m niony Teobala  ży ł w X I I I  w i e k u , b y ł  świa­
t ły m  rz ąd cą ,  i pisał p iękne wiersze w  języku 
F ran cu zk im  i  Łacińskim. P rzypadk iem  znalezio­
no zbiór poezyi jego w  pap ierach  pew nego No- 
taryusza w M elu n . Rękopism  na pergam inie jest 
z roku 1225. __________

D ' A  h  i a .
K o p en h a g a  dn ia  <J w rześn ia .

(Journal de S t .  Petcrsbourg.)
T ra k ta t  handlu i żeglugi, niedawno zawarty 

W TPashingonie  pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
A m ery k i  północney a Daniją, składa się z 12 a r ­
ty k u łó w , w  k tó ry c h  następue postrzegają się roz­
porządzenia:

A r t .  x. S trony  układające się chcąc zacho­
w ać dobre porozumienie ze wszystkiemi innęm i 
n a ro d a m i ,  obowiązują się wzajemnie, nie dawać 
Sądnemu narodow i dozwoleń tyczących  się h an ­
d lu  i żeglugi, bez w prow adzenia do tego zaraz d ru -  
g iey strony za wynagrodzeniem lub bez niego? 
w edle  w a ru n k ó w  zaw artych  z pomienionym naro­
dem.

2. S trony  układające się p ragnąc zaprowa­
dzić handel i żeglugę pomiędzy swojemi krajami, 
na zasadzie równości i wzajemności zupełney, p rzy ­
s ta ły  na to, aby obywatele drugiego kraju, uży­
w a li  tychże praw? przywile jów i swobód, juk k r a ­
jowcy. K ażdy  k ra y  atoli zachowuje sobie w y- 

handel brzegowy,
. Postanowiono, aby p ło d y  w szelk ich  k ra ­

jów, p raw nie  wprow adzone do Stanów Zjedno­
czonych na okrętach tychże krajów, mogły bydź 
tak że  dowożone i na ok rę tach  duńskich, bez p o ­
większenia bynaym niey cła od beczek i ład u n k u  
o k rę to w e g o , toż się ma rozumieć wzajemnie o 
p ło d ach  zagranicznych, p rzyw ożonych w  podo­
b nym  przypadku  do Danii, przez o k rę ty  Stanów 
Zjednoczonych. Też same zasady, stosują się do 
w y w o zu  i przywozu napow rót, bez naymnieyszey 
zmiany w  op ła tach  i c łach  kom ornych.

4 . Przyw óz i wywóz w  kra jach  obu stron U- 
k ładających  się, p ro d u k tó w  i tow arów  w yrab ia­
n y ch  w drugim kraju, nie będzie podlegał żadney 
opłacie większey nad tę, jaką p łaci naród, nay- 
w ięcey  swobody w  ty m  handlu  używający. S tro ­
ny  obowiązują się nie zakazywać przywozu lub 
w yw ozu jakiegokolwiek a r ty k u łu ,  bez rozciągnie- 
n ia  tego zakazu na wszystkie inne narody.

5 i 6. Ninieysza konwencya nie rozciąga się 
do posiadłości północnych Danii, to jest; Islandyi, 
F e ro e  i  G renlandyi, ani do stanowisk za p rzy ląd­
k iem  Dohrey-Nad^iei położonych* lecz strony zo- 
s tawują sobie p raw o urządzenia prosto handlu  z te- 
m i posiadłościami. Zgodzono się takoż ,  aby ta

Pozwolono drukować: Z  polecenia J W .
A adrzey  Bucharski

konw’en c y a 5 nie rozciągała się na handel bezpo­
średni Danii i osad Duńskich w  In d y ach  zacho­
dnich ; lecz co się tycze hand lu  spólnego z lemi 
kolonijami, postanowiono, aby to, co może do n ich  
bydź praw nie przywożonem lub z n ich  wywożo- 
nera na okrętach jedney ze stron uk ład a jący ch  
się, 7. portów  lub do po r tó w  Stanów Zjednoczo­
nych, mogło bydź rów nie  przywożonem i w yw oźo- 
nem, przez okrę ty  drugiey strony, be? różnicy o p ła t .

7. Ugodzono się zobopólnie , aby m ieszkań, 
cy  jednego z dwóch krajów , osiedli w  drugim 
nie p łacili  podatków większych, jak krajow cy, c h y ­
ba w  przypadku, gdy zechcą się oddalić z k ra ju ,  
z zabraniem ceny ruchomości i n ieruchom ości p o ­
dlegających opłatom.

A r t .  8. Tycze się ustanowienia konsulów; każda 
strona zostawuje sobie p raw o excypow ania p o r ­
tów, gdzieby nie życzyła p rzyym ow ać konsulów  
drugiey.

A r t .  g. Obeymuje ex eq u a tu r  konsulów.
Przez A r t .  10. konsulowie i wszystkie zagra­

niczne osoby, należące do ich  służby, wyjęte  są 
od obowiązków publicznych  i opłat n ietyczących  
się własności i przedsięwziąć handlowych.

A r t .  11. Określa trw an ie  konwencyi do 1 10.
A r t .  12. Ustanawia 8 miesięczną zw łokę na 

otrzymanie ra ty f ikacy i  K ró la  Duńskiego.

Chociaż tuteysza stolica liczy praw ie  80,000 
mieszkańców, przestaje atoli na jednym teatrze; i 
gdyby K ró lew ska  dyrekeya n ie  zapewniała sobie 
abonowania na całą z im ę ,  tea t r  teu  często b y łb y  
pustym. P a n e m  et circenses nie jest godłem D a­
nii; wszakże każdy się w trą ca  do k ry tykow ania  
trajedyy, kom edyy i oper przedstaw ianych. W  
p ie rw szych  przem ógł rodzay an g ie lsk i , lubią 
tam t o , co zowią we F ran c y i  rim a n tyczn o śc ią . 
P ierw sze trajedye są dziełem E w a l d a , którego 
każdy Duńczyk ze czcią wspomina: sławny Oe- 
h len ssh la eg er , professor nauk wyzwolonych w 
uniw ersytecie  Kopenhageńskim, którego E uropa  ca­
ła  um iała ocenić zalet}, jest A m orem  Ai^lu t ra -  
jedyy, po większey części w yjętych  z dziejów oy- 
c zy s ty ch ,  trajedyy, k lórem i nigdy nasycić się nie 
mogą.

Znakom ity  ta lent i w yborne płody tego poe­
ty , u to row a ły  drogę w ie lu  m łodym  autorom, k tó­
ry c h  poezya rów nie  jest szlachetna i obfita. T r a ­
jedye In g e m a n n a , M eiberga, S ó to fta , wiele po ­
chw ał zyskały. D wie tra jed y e ,  k tórych  raecz 
wyjęta  jest z h is tory i duńskiey: J u lta  i Svend  G ra- 
the , b y ły  bardzo uprzeym ie  przyjęte. Są one 
dziełem bezimiennego autora.

„N ic  nie masz tak  trudnego, powiada P ol-  
taire^ jak rozśmieszyć ludzi dobrze Wychów anych.“  
Owoż dla czego dobra komedya jest rzadką. W i e l ­
k i  J lo lb erg , M oliere duński, jest tw órcą komedyi 
w  Danii. M alował on cha rak te r  i zwyczaje naro­
dowe, a od w ieku  p raw ie , grają jego sztuki i zaw­
sze podziwiają. Są to p raw ie  jedyne komedye o- 
ry g m a ln e ,  k tó re  często wystawują . P rzed  H o l-  
bergiem  grywano ty lko nędzne sztuki niemieckie, 
a teraz przestają na tłumaczeniach z niemieckiego, 
francuzkiego i angielskiego. Nie komedye, ani t r a ­
jedye, wyjąwszy Oelilenschlaegerowe i H o lbergo - 
we, ściągają w szystkich, lecz opery; one są talizma­
nem muzycznym, nęcącym publiczność kopenhadz- 
ką. W «  F ran cy i  s tronnicy ro m an tycznośc i i klas- 
syczności walczą z sobą, gdy w Danii rossyrnści 
i antyrossyn iści. Nie przywłaszczamy sobie p ra ­
wa rozstrzygania sporu w tey  mierze; z temi spo­
ram i toż samo się dzieje, co i ze w szystkiem i in- 
nem i podobnego rodzaju t. j., iż jak jedna, tak d ru ­
ga etrona za daleko się posuwa. G dy jedni nie 
chcą  przyznać kom pozytorow i ’włoskiemu nay- 
mnieyszego talentu, d rudzy  wynoszą go pod nie- 
biosy. Sprzeczają się, k łócą, rozumują, lecz:

„  T e n  d u m n y  rozsądek, z  k tó ry m  ta k  się p o ­
p isu ją ,  ...............................

„P rzec iw ko  nam iętnościom  m e je s t p ew n em  
lekarstw ęm .“

Litew skiego W ojennego Gubernatora 
R ze c zy w is ty  R adca  Stanu i K aw aler.

w D rukarni R edakcyi



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGQ N u 5 .
W ilno dnia 24 Tfrrzeinia, o. t. 1826 Roka,

O B t f l B J l E H I E .
1 OrnB łOpóyprcKOH 1 aniOHUiu oSbhbaHCIticji, 

Hmo bb  oHoii xpaHJiincii ^ e n b n i  , cjli/vywipifl bb  
H arpa^y  3a KOHcJ>nCKaii,iio AOinageM c ł  uoB03KaMit 
SbiBiiiKM no/tB H 3 B 0 3 0 M b  n i O B a p O B b  ,  3 a , ą e p iK a i i -  
H bixb  Bb j 820 roAV, p a 3Hbisib jiHiyaMb, mŁchio u p e -  
CbiBauiit K onxb  ia i t io ibuŁ  ue i i3bL cm 110, a iiwŁhho: 
6biHiuiłiviB ofibBa^'JHTi.aM'b : 1 paóoBCKOMy, le^BOB^y 
H M m iH x jr, xa^AOMy no  76 p. 4 5 -.* Kon. i ionea iy  u  11- 

1 Mliionib Bbiuie 03Ha‘icuHi.ie .inn,a, a b b  cjiynaB cMlip- 
m h ,  h x b  Hacjłl>AHMKii ą j m  no-iiy ueHin m l x t  ^ e n e m  
.JiBHiiihc/i Bb łO pC yprcK yio  i  a m o a; u 10 cabin , u jih  
iipHC-iamb nO BbpennhiX b b b  ycniaHOBJiCHHbie aa- 
XOHOMB CpOKH, no  MCniEMCHiH KOHXB, eCJIII UHKH10 
k u  n o j iynen i to  H e  flBHniLCfl , mo AeHbiu ociuaB.ie- 

* B u  imAyniB ajih  npnuHCJienifl k u  KaaeHUbiMB go* 
! S o ^ a n i B .

3 a C eK pem apfl  B m u i io p u  KapjiÓBUHB.

O G Ł O S Z E N I E .
1 Od  J u r b o r s k i e y  T a rn o żn i  ogładza się, iż  w 

n ie y  c h o w a ją  się p i e n ią d z e ,  na leż ąc e  w  n ag rodę  
*a k o r d is k a l ę  k o n i  z p o w ó z k a m i  b ędące rrn  pod  
tow aram i  , z a l r z y m a n e r n i  w  r o k u  1 8 2 0 ,  r ó ż n y m  
Osobom, k tó r y c h  in ieysee  p r z e b y w a n ia  la m o żn i  n ie  
jest w ia d o m e ,  a m ia n o w ic ie :  b y ły m  objeżdezy kotu  
G rabów  sk ie n łu ,  G .e d g o w d o w i  i M iu i c h o  w i k a ż d e m u  
po 76 r u b l i  4 5 ’ k o p i e j e k ;  za tem  w y ż e y  p o m ie ­
c io n e  osoby  m a ją  s a m i ,  lu b  w p r z y p a d k u  i c h  
ś m i e r c i ,  su k c esso ro  w ie , d la  o d e b r a n ia  t y c h  p i e ­
n iędzy  p rzy  b y ć  do J u r b o r s k i e y  T a m o ż n i  , a lbo  
p r z y s ła ć  p e łn o m o c n ik ó w  w te rm in ie  p r a w n y m ,  po 
J Jp ły n ien iu  k l ó i e g o ,  jeśli n ik t  do o d e b r a n ia  n ie -  
ja w i s ię ,  p ie n ią d z e  te  d o łą cz ą  się  do  s k a r b o w y c h  
d o chodow .

Za Sek re ta rz a  W  i k t o r  K a r ło w ic z .

1 P r z y b y ł e m u  ze ws i do W i l n a  W .  F r a n -  
oszkowi G ó r s k i e m u ,  zbiegł  s łużący  ro ku  1826kiszko. . .  ...............   ,  0 . ____-j-j ____  ____

toiiesiąca września  4 dnia,  lat  17, u rody  s redniey,  
t tłosa ciemnego,  wzroku  niskiego, oczu b łę k i tn yc h ,  
twarzy  o k r ą g ł a w e y , nosa k ió ik iego,  zowiący  się 
Maciey  Paczkow ski  lub  Maćko,  j eś l ib y  b y ł  zło­
wiony w Wiln ie ,  t rzeba się z tern zgłosić do W .  
Kaczyńskiego,  mieszkającego w I tomu K a n g i s e ra  
mosarza , lub do .Sądu Niższego,  a ten odeszle w 
Bowiat  B ra s l aw sk i  do M a ją tk u  A dam owa W .  Sę­
dziego Ada tnko wicza ,  gdzie wyż  wsp om ni ony  Ma-  
cko jest w sa a sk i  wpisany .

1 J P a n  Fr anc is zko  Orsini ,  z małolp tnim sy­
stem swoim będą  mieli  zaszczyt w  dniu 25 niier 
siaca 7bra r o k u  teraznieyszego dać p ie rwszą  r e ­
p re z e n ta c ją  f i zycznych i m echa n ic zn yc h  sztuk , z 
°brólami  ekwil ibryc / .ne in i  podług sposobu s ł a w n e ­
go Med ea S a m i ,  w Domu W  W .  M u l l e ró w  w sa- 
11 R e d u t o w e j .  Szczeguły zaś afiszem w t y m  dniu 
°głoszone będą .

-  1 W  domu sukcessorów N is zko w sk ic h  p r z y
Ulicy Sawicz  położonym,  znayduje się do najęcia 
Ocznie lub półrocznie,  w yg odn y a p a r t a m e n t  od 
*łcy , życzący w nim mieszkać,  dla u m o w y  raczy 
dadź si^ do J P .  Ri tdaka  w tymże  domie na  dole 

P° le w ey  r ęc e  mieszkającego.

1 Nizey  v. łasną ręką  po dp is any  podaje  do 
ladomości,  iż mam schedę  z d e k r e t u  ex d y w iz o r -

a  O d  L i te w s k o - W i le ń s f c ie g o  G u b e r n ia ln e g ®  
R z ą d u  o g ła s z a  s ię ,  iż w z i ę t y  vr t u t e y s z e y  g u -  
b e rn i i  w  r o s ie ń s k tm  p o w ie c ie ,  z a  n i e o k a t a m e  a a  
p iśm ie  ś w i a d e c t w  A d a m  B u r s s t e y n ;  k t ó r y  Da e- 
x a m i m e  w t a m e o z u y m  N iż s z y m  Z ie m s k im  S a ­
d z ie  p o w i a d a ł , iż  za  p a s z p o r t e m  d a n y m  p r z e -  
M e m e lsk ie g o  K o n s u la  w  r .  1 8 a 3 f e b r u a r y i  a 5  
d n ia  za  N .  186  p r z y b y ł  d o  R o s s y i ,  i po  z a ja .  
w ten iu  jego w  t y m  s ą d z ie ,  jak s ię  po s p r a w c ę  
o k a z a ło ,  t e g o ż  r o k u  m a r c a  3 i d n ia  za  N .  a o 8 5 , 
s / e d ł  w  t y m ż e  r o k u  w m ie g ią o u  j u n i i , d la  s z u -  
k a n ia  z a r o b k u ,  do  m ia s ta  V\ l i n a , le c z  n a  d r o -  
d z e  p o m ie n io n y ,  p a s z p o r t  u  n ie g o  sk r a d z io n o ;  z a ­
t e m  R / .ą d  G u b e r s k i  o t y m  B u r s z t e y n i e  z r o b i ł  
p o s t a n o w i e n i e ,  m ię d z y  i n n e m i ,  d la  o d z y s k a n ia  
w y ż e y  p o m ie n io n e g o  z g u b io n e g o  p r z e z  B u r s z t e y -  
n a  p a s z p o r t u ,  i d o s ta w ie n i a  go do  t e g o  R z ą d u ,  
u m ie s z c z a  t o  o g ło s z e n ie  w  g a z e c ie .  D n i a  * 0  w *  
p te m ls ra  1 8 3 6  r o k u .

S o w i e tn ik  i K a w a l e r  t s k r z y o k i .
S e k r e t a r z  L u b a m k i .
P o w y t c e y k  S z o z ę s n o w io z .

3 Z  p o le c e n ia  W y ź s z e y  Z w ie r z c h n o ś c i ,  n a  
s k u te k  p o d a n y c h  p ró śb  p r z e z  r o z m a i t e  oSoby n a -  
s t a ł e g o , R z ą d  C e s a r s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  W i ­
le ń sk ie g o  podaje  do w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e y  że  s ię  
j° sz cz e  o d b ęd z ie  jeden  o s t a t e c z n y  p r z e t a r g  n a  o d ­
da n ie  w e  l a l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  m ły n u  U n i w e r s y t e ­
c k i e g o ,  w  d n iu  27  w r z e ś n i a  b. m .  o g o d z in ie  
10 z r a n a  w  sa li  p o s ie d ze ń  t e g o ż  R z ą d u .

(p o d p isan o )  S e k r e t a r z  M ie r z e j e w s k i .

^ i e g o  w domu K r z y  wobłockiego  na p rzec iw  kla - 
^- 'oru X X .  Bazyl ianów , t r z y  pokoje,  p r zed -  
r«kóy,  k u c h n ia ,  szpiżarnia,  luf t  i s laynis.  K t o b y  ży-  

■ył na a rendę  lub nabyć  na wieczność ma zgło- 
się do d oniu Siekie rzy ńsk i ch  za Os t r ą  Banią,  

,r* i n f o r m a c j ą  weźmie .  1826, 7bra  22 dnia.  
F r a n c i s z e k  M ą c z y ń s k i  b .  A sseso r .

2 K o p ia  p o s ta n o w ie n ia  S z la c h e c k ie y  O p i e k ł
P o w i a t u  W o ł k n w y s k ie g o  r o k u  1826 m ie s ią ca  w r z e ­
śn ia  1 d n ia  w Z u r n a l e  z a p i s a n e g o ,  d la  o p u b l ik o ­
w a n ia  razy  t rzy  w  g a z e ta c h  K u r y e r a  L i t e w s k ie g o .

W  za sk u te c z n ie n ie  J e g o  I m p e r a t o i i s k i e t  M o ­
ś c i  U k az u  z R z ą d u  G u b e r n ia ln e g o  G r o d z ie ń s k ie ­
go pod  d n ie m  19 s ie rp n ia  r .  b .  za N. 2 3 . i 54  w y -  
szfego, S z la c h e c k a  O p ie k a  P o w i a t u  W o ł k o w y s k i e -  
g o ,  w y p u sz c z a  p rz e z  p u b l ic z n ą  l i c y t a c j ą  s c h e d ę  
w  m a ją tk u  T e o l in i*  w  łu te y s z y m  p o w ie c ie  p o ło ­
żoną , z dusz r e w i s k i c h  16, z g r a n t a m i ,  s ia n o ż ę c ia -  
m i z z a b u d o w a n ie m  i u s i e w e m , c z y n ią c ą  r o c z n e ­
go d o c h o d u  p o d łu g  p rz e sz ło ro c z n e g o  a rę d o w r ie g o  
k o n t r a k t u  r u b l i  a s s y g u a c y in y c h  5oo do  zesz łego  
A le x a n d r a  G r a ł a  G ra b o w s k ie g o  P u ł k o w n i k a  L e j b  
G w a r d y i  J e g ie r s k ie g o  P u ł k u  n a le ż n ą ,  w  a r ę d ę  n a  
ty le  la t  za g o lo w e  z g ó r y  p i e n i ą d z e ,  i le  p o t r z e ­
ba okaże,  na ce l  u sp o k o je n ia  p r e t e n s j i  L e j b  G w a r -  
d y is k ie g o  J e g i e r s k i e g o  P u ł k u  w i l lo śc i  r u b l i  as-  
sy g n a c y in y c h  4 ,266  k o p ie je k  3o w y n o sz ą c e y .  L i -  
c y t a c y a  o d b y w a ć  się b ę d z ie  w  S z la c h e c k ie y  W o ł -  
k o w y s k ie y  O p ie c e  w  d n ia c h  2 6 ,27  i 5o p a ź d z i e r ­
n ik a  r .  b  do u cz ęs ln icz en ia  k t ó r e y  w s z y s tk ic h  o -  
c h o c z y r h  n in ie y sz e m  w z y w a .  ( Z u r n a ł  p o d p isa l i )  
P r e z y d e n t  Z ie m s k i  i K a w a l e r  J e r z y  O le n d z k i ,  K a -  
l i x l  Ż y l iń s k i  Sędzia Z ie m sk i  W o ł k o w y s k i ,  W ł a ­
d y s ła w  B r o n ie  Sędzia  Z ie m s k i  W o ł k o w y s k i .

Z godność  z Z u r n a ł e m  p o św ia d c z a m :  Z a s tę ­
p u ją c y  M a rs z a łk a  C h o r ą ż y  W  o łk o w y s k i  A d a m  B y -  
ch o w ic z .

2 R o k u  1826 au g u s ta  28 d n ia  S ą d  T a x a t o r s k #  
E x d y w i z o r s k i  massy f u n d u s z u  W J P a n a  J u s t y n a  
K w i n t y  M a ją t k u  W e d e r e l i s z e k  w  P o w ie c i e  B r a -  
s ł a w s k im  p rz e z  n in ie y sz ą  a w iz a c y ą  w s z y s tk ie  i n t e -  
r e s s o w a n e  s t r o n y  z a w ia d a m ia ją c ,  iż n ie z a w o d n ie  W 
d n iu  t o  m ie s ią c a  8 b r a  r o k u  id ą c e g o  c a ł ą  # p r a t » |



Leon Borowski  Cenzor.

u  r e m i u r  Sadu ZiemikUzo Brarfawskiego do to i -  saony l ędzia  drukiem kata logpraykyłycl i  nowości,  
po  ” ” r P u c “ 4  „ c L , „ L i «  w .a m i .  d . ' n . » , . * „  Do ,wal .  d r u k o w e .  Dina  ,9 >1*6
łe  na niestawające strony zapisze amissyą tym ob­
wieszczeniem zastrzega. _

Auzgary Masłowski Ziemski Bras ławski  1 re-
aydent.  .

Antoni Prewysz K w in ta  Sędzia Ziemski Bra-
i ławski  Exdywizor .  . .

Michał  i ł ryncewicz  Ziemski Bras ławski  oędzia.

Uwiadomienie ze Sklepu fV ilcńskiegó T o w a rzy­
stw a  Dobroczynności.

1 . JPan  C . H .  W a g n e r  utrzymujący w Rydze 
kunsztowy i ogrodowy handel? poleca amatorom i 
znawcom swóy dobrze opatrzony ogrod w rozmai­
te drzewa, krzewy,  rośliny i kwiaty.  Jest teraz 
w  nim do zbycia około 2Ó0 gatunków drzew g r u ­
szkowych,  200 gatunków jabłoni, 6 0  gatunków 
drzew wiśniowych, 6 0  gatunków drzew śl iwowych.  
Znaydują się do zbycia krzewy  wielkiego angiel­
skiego agrestu, porzeczek, malin, a wszystkie szcze- 
gólnieyszey dobroci i gatunku, 3oo gatunków pn|- 
k n y c h  i po większe j  części nowego gatunku roz, 
około 4oo gatunków drzew i krzewów' do ujiię- 
krzenia angielskiego ogrodu, 800 sztuk flanco w 1 
roślin hodujących się po t rebhaazach i oranzeryach.

* P iękne krzewy nazwane pereunae, aur ikułyj  pier-
' wiosnki,  p r im u L  a u r i c u l a ,  gwoździki i tym podo­

bne; a nakoniec wszelkie gatunki  kwiatowych ce­
bulek hol lenderskich i nasion- Amatorów ie mo­
gą się z żądaniami swojetni zgłaszać prosto go 1.  
Wagnera  do Rvgi,  komu zaś mogłoby bydź dogo- 
dniey mieć to w szystko w W  ilnie, raczy się zgło­
sić do Sklepu W ileńskiego 'Tow arzystw a Dobro­
czynności, gdzie wszelkie poruczenia, z nay większą 
akuralnością spełnione będą« la kże  nadesłane są 
nowe katalogi różnych nasion i krzewów do sprze­
dania.  __________

5 Sąd Taxa to rsko -Eadyw izorski  *a Remis- 
są Ziemstwa Rosteńskiego wyznaczony na  ro z ­
dział funduszu W .  Kazimierza Jucewioza b. S ę ­
dziego , pomiędzy jego wierzycieli ,  po przenie­
sieniu juryzdykcyi  swojey z dóbr Kołmian w 
ptcie  Rosień. lezących do miasta powiatowego 
Rosień. , w terminach z odkładu przypadłych,  
kilka s tron swe pre tensye przedstawi ło.  Lecz 
skoro  jak widać  z Remissy i na oney w y m ie ­
nione me wszystkie weszły  ze swemi należno­
ściami; dla tego udzielając czasu i n t e r e so w a n y m  
s t ronom do mniejszego k o n k u r s u ,  na dzieu 18 
teraźnieyszego ybra postanowił raz  drugi i o- 
■tatni wezwać one przez  awizaoyą gazety Ku- 
ry e ra  L i t ;  w jakowym te rm in ie ,  i e  nieodmien­
nie weźmie ninieyszą spr awą do nam owy.  A 
ta k  na niestawająoych co  do ich pretensyi amis- 
syą  za pisze ,  w ozem stosując się do reguł  Re- 
tnissą poszczególnionyoh dla t rzykrotnego za.swi- 
zowania do gazety Kur .  Li t .  podaje. Dat- i b a6  
roku ybra 5 dnia.

Alexander Bohdanowicz S. Z.  R. 
K ons tan ty  Lutkiewicz  Sędzia Z. R. 
jWincenty Ost rowsk i  S. Z,  R.

Regent Bereśniewicz.

3 . Sąd Taxa to rsk o  - E x d y w izo r s k i , z mocy 
Dekre tów Remissyynych i jednego Sądu Główne­
go Li tewsko Wileńskiego 2go Depar tamentu ,  
l S s ś  roku 7bra 18 d n i a ,  drugiego Sądu Z iem­
skiego Szawel. , 1826 r. jannaryi  25 dnia za­
szłych , celem usatysfakcjonowania  wszvstkich 
wierzycieli  W .  JP.  Wincentego  Kiewnarskiego 
Pisarza Ziem. Ptu  Rosień. , juryzdykcyą swoją 
w mieście powiatowym Szawłach w tymże loku 
junii 1 dnia ufundował,  1 kilka odkładów to jest 
do dnia i5 junii toż i do dnia 1 7bra udzielając 
czasu do przygotowania się Stronom, uczynił .  A  
gdy do dnia dzisiejszego w ko n ty n u ac j i  czyn­
ność swoja zostaw 11 jąc , me ma jeszcze od k re ­
dy torow objawionych p re tens jo  w, z u ważył po­
t rzebę  juryzdykcyą swą jeszcze do dnia 1 8bra  
biegącego roku solwować i od tego czasu słu­
chać będzie głosow do dnia 4 pomiemonego mie­
siąca 8bra,  w tym zaś dniu 4 że weźmie sprawę 
do nam ow y i na niejawiących się amisyą zapi­
sze, wszystkich  kredytorow pretensa mających 
do dobr Podurupia,  Miżnicow, Pokrożęcie,  V t jP .  
W ince nteg o Kiewnarskiego,  ostrzega i o tern t r z y ­
krotnie przez Gazetę  Kurjera Litewskiego ogło­
sić postanawia.  Dat.  1826 r. ybra 4 dnia.

Prezydent  Ziem. Szaw el. Billów icz.
Józeł Sawicki Ziem. Szawel.  Sędz. Exdywizor .
Ignacy Stackiewicz Ziem. Szawel, Sędzia.

3 W  W ilnie  w handlu Bazylego Hone za -  
ro w a  naprze,ciw Głównego I lobwachtu  w Ratu ­
szu sprowadzony świeży t rar .spor rożnych to­
waró w .

Herba ty  różnego g a t u n k u ,  lus ter  i t o ak t ,  
po rcelany ,  arźam plate lakierowanych blasza­
nych i bronzowych towarów;  konfi tur  suchych,  
kwiatów , grzebieni szylkre towych , parasolow 
damskich i męzkich,  i różney g ah n te r y i ;  mydła,  
p e r f u m ,  i rożnych w na jnow szym  guście dzie­
c innych zabawek; oraz płótna,  peAaiów , sukien 
perkalowych,  chustek,  bastów, p ł oucnek,  w r ó ­
żnych gatunkach i k o lo rac h ;  sprzedają się w y ­
że y wyrażone to w ar y  za naypomiernieyszą cenę.
BujitHCKoił Kyri'oU'b 5it n u g a i  B a c iu m  Ilt.nijioru
rouuepoBb.

3 . Po Kięgarni  Józefa Zawadzkiego, przybył
x£a granicy t ranspor t  Nót muzycznych , SiGadają-
cy  się szczególnie: z nowych kompozycyy K arola
i  Józe fa  C zernego  , Diabellego, między lenn K u-
te r p e  zbiór naynowszych i naygustowmeyszych 
kompozycyy na dwie i cztery tegoż 11
m ela  zbiór naj lepszych śpiewów, z n a j  how szych 
oper, z towarzyszeniem F or t ep tano ,  lub Gitary.  
K a lkb ren era  nayulubieńsze d z i e ł a , i innych sła­
w n y c h  kompozytorów,  tudzież nowości, na let,
Csakan (flńte dome) Gi tarę i t. p. Za naydeysciem
drugiego t ranspor tu ,  w kró tce  ocaekiwanego, ogło-

9 Nadworny  Sowietnik Karol  Horehlad po 
ze jśc iu  ś. p. Eleonory Horehladowey Kollezkiey 
Sekre tarzowey , z woli jey tes tamentu  prawem 
upoważnionego , nad jey nieletnim potomstwem 
i majątkiem obrany za opiekuna; w zyw a w szy s t ­
k ich  zeszłey kredytorow- i d t b i to r ó w ,  jak ró- 
vrnie i tych,  którzy by mieli jakie interessa,  p re ­
tensye  lub jey własnoście jakiekolwiek do niey 
tyczące  się i przynależne , iżby w terminie pra­
w n y m  sami, lob przez swych umocowanych,  je­
dni  z jasnemi i prawnemi swych pretensyov* 
dowodami,  a drudzy z opłatą należnóściow i «»* 
szczeniem się zgłosić się raczyl i  do niego, miesz­
kającego w Petersburgu i szey Admiralicyyr.e? 
Części 3 Kwarta łu  w domie Demidowa N (fm 
wszystkie zaś plempoteneye jaki*-by komu prze# 
zeszłą Horehladowę były wydane,  są me ważne.  
Karol Hore hlad  Nadworny Sowietnik  służący *  
Kontrol i  Państwa.  -

Dozwala  się drukować  dtiia 14 w rześnia 182 
rc-ka. Cenzor  Uadca  Stanu.  JgDacy Reszka.


